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C e n a  o g ł o s z e ń :

Za wiersz petitowy, łub jego miejsce, za 
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D O N I O S Ł Y  S U K C E S .
Po długich latach ciężkiej z lo­

sem walki doczekali się wreszcie 
Polacy jednego doniosłego i rze­
telnego sukcesu, który nie tylko 
słuszną przejmować nas może du­
mą, ale i zachęcić do dalszych 
wysiłków, do nieugiętej pracy w 
wytkniętym raz kierunku.

Jeżeli bowiem uznanie z ust 
panującego samo przez się donio­
słym jest faktem, ileż więcej cenić 
należy zaszczytne słow a, wypo­
wiedziane do narodu podbitego 
przez wielkiego i potężnego Mo­
narchę, który dla swych niezwy­
kłych przymiotów budzi podziw 
całej Europy :• z którego zdamem 
liczą tię dziś w Europie więcej, 
niż z armją niejednego mocar­
stwa.

Słowa te przytem wypowiedzia­
ne zostały w chwili, gdy Monar­
cha ten wypróbowywał dzielność 
swej siły zbrojnej w granicach 
tego kraju, przybywszy tu wyłą­
cznie w celach wojskowych, tak, 
że polityczna tych słów doniosłość 
żadnej nie ulega wątpliwości.

Kiedy od północnych słupów 
granicznych dochodzi nas ciągle 
szczęk kajdan, jakże „dobrodzie­
je"' i „opiekunowie" Słowiańszczy­
zny, a „gwaranci swobód naszych" 
naciskają -ju| nawet myślom i u- 
czuciom braci naszych, a ciągłe 
pod pretekstem, żeśmy narodem 
skłonnym do buntu, — słowa u- 
znania ze strony cesarza Franci­
szka Józefa są nnjdzielniejszem 
tego odparciem w oczach całej 
cywilizowanej Europy, do której 
szacunku i opieki na podstawie 
tej łaskawej opinji naszego Mo­
narchy niezaprzeczone mamy pra­
wo

Pierwszy to raz przemówił ktoś 
za nami, ale ten głos zabrzmiał tak 
potężnie, że z większą wiarą może­
my od Ląd w przyszłość spoglą­
dać,

I oto nasuwa się pytanie dla 
nas najważniejsze, czego się od 
tej przyszłości spodziewać może­
my?

Kiedy po ustąpieniu ministra 
Dunajewskiego zdawało się przez 
chwilę, że stanowisko Koła pol­
skiego w Wiedniu nieco się za­

chwiało, juz wówczas oczy wszy­
stkich mężów, znających bliżej na­
sze stosunki, zwróciły się na obe­
cnego Namiestnika Galicji hr. Bi- 
deniego, a w dziennikach poczęły 
kursować pogłoski, że energiczny 
ten i dzielny kierownik kraju, a 
zarazem gruntowny znawca jego 
stosunków i wewnętrznego stanu 
całej ńionarchji powołany, będzie 
w skład gabinetu. Obecnie na pod­
stawie słów monarszych stano­
wczo twierdzić można, ze Namie­
stnik hr. Badeni wysuniętym jest 
na pierwszy plan spraw wewnętrz­
nych monarchji i że z biegiem 
czasu otrzyma niewątphwie tekę 
spraw wewnętrznych. Sukces ten 
byłby tem dla uas donioślejszym, 
ile że w hr. Badenim cenimy 
nietylko dzielnego urzędnika, ale 
i wzorowego obywatela kraju, któ­
ry żywotnych interesów kraju ni­
gdy z oka nie spuszczał.

Obok wybitnego znaczenia słów 
monarszych dla ogólnego położe­
nia narodu polskiego w chwili o- 
becnej i tych nadziei na najbliż­
szą przyszłość, zaznaczają one 
zarazem nasze wynitne w monar­
chji stanowisko i wysuwają dele­
gaci ę pulską w Radzie państwa 
znów na pierwszy plan wszystkich 
kombinacji parlamentarnych jak i 
naszego wpływu na tok spraw 
wewnętrznych.

Przyznają to wszystkie dzienni 
ki wiedeńskie bez różnicy barwy 
politycznej, a niemal wszystkie łą­
czą to ze słowami uznania dla na­
szego stanowiska wobec żywo­
tnych interesów monarchji.

Wreszcie, co dla naszego kraju 
ma także zasadniczą doniosłość, 
sankcjonował Monarcha w prze­
mówieniu swojem obecny system 
polityki wewnętrznej w l.raju sa 
mym. Polityka ta ma na celu n- 
suwanie wszelkich niepotrzebnych 
drażliwości i sporów, aby tem 
dzielniej skupić siły do narodowe­
go i ekonomicznego rozwoju kra­
ju. Jest ona konserwatywną, ale 
liczy się ze zdrowym postępem, 
walczy z koteryjnerni zachcianka­
mi i agitacją szkodliwych żywio­
łowo ale popiera każde rzetelne 
usiłowanie zmierzające do podnie­
sienia kraju. Słowa monarsze stwier­
dziły, że polityka ta mądrą jest 
i w rezultatach skuteczną. Idzie

tylko o to, aby szersze koła po­
jęły doniosłość chwili i przyczy­
ni ty się do zupełnego zwycięzlwa 
tej polityki, powołując do pracy 
publicznej ludzi sumiennych, ma­
jących wstręt do blagi, a przytem 
rozumnych i energii znych. Wich­
rzycie1 i awanturników, obiecują­
cych złote góry i skorych Jo eks­
perymentów zakłueających spukuj 
i porządek społeczny należy sy 
stematycznie i z całą energją u- 
suwać. Nie tylko szlachta, jak zło­
śliwie interpretuje Nei/e fraie Pres­
sa słowa monarsze, ma prawo do 
publicznego życia. Przysługuje Lo 
prawo w równej mierze wszystkim, 
klórym szlachectwo Jucha i szla­
chectwo obywatelskiego poczucia 
wskazuje jedyny wielki w obec kra- 
j u oho wiązek: s L a w a 11 i a do 
s z e r e g u  i w s p ó l n e j  p r a c y  
w s z e r e g u ,  bo naszem najwię- 
kszem nieszczęściem, że brak nam, 
nie oficerów, bo tych mieliśmy 
zawsze bez liku, ale przedewszy- 
stkiem: d z ie ln y ch , wy t r wa ł y c h  
s z e r e g o w c ó w !

Dr. Józef Orłowski.

Z Meżąeąj ciiwwi.

Paryski dziennik Te,nps podaje cie­
kawe szczegóły ó składzie przyszłej 
Izby deputow anych. Na 574 d e p u to ­
wanych, 565 zasiadało w daw nej Izbie. 
Z nowych 209, nie najeżało nigdy do 
p ailam en tu  188, a zaś 21 było da­
wniej członkami. R epublikanie zyskali 
86 krzeseł, które odebrali m onarchi­
stom, socjalistom  i bulanżystom . S tra ­
cili zaś tylko dw a m andaty. W ośmiu 
departam entach  przejednani pobili ra ­
dykalistów i republikanów . Obecnie 
64 deparlam entów  posiada rep rezen ­
tację czysto republikańską i tylko 16 
m ięszaną. Przy w yborach 1889 roku 
cztery departam enty  wysłały samych 
konserw atystów , a tylko w 25 d ep ar­
tam entach sami republikanie  byli wy 
brani

Sw oją drogą m onarchiści nadzw y­
czaj są  zadow oleni z w yboru w P a ­
ryżu jednego  orleanisty i jednego  bo- 
napartysty  i pocieszają się, że w roku 
1867 odbiją sw oje straty.

Od pew nego czasu, w łam ach  nie 
których podejrzanych dzienników gieł­
dowych w Paryżu, pojaw iały się po 
głoski o rzekom ej chorobie C arnota 
Jeden z nich ogłosił naw et, że stan 
jego zdrow ia je s t beznadziejny. Były 
to m anew ry giełdowe, wyzyskujące ła ­
tw ow ierność graczy. Obecnie, prefekt

policji, na rozkaz m inistra spraw  ze­
w nętrznych, rozpoczął śledztw o ener­
giczne, aby winnych pociągnąć do od­
powiedzialności sądowej.

Nigdzie tak nie kwilm e szwindel 
giełdowy, ja k  w Paryżu, i rząd  był 
zmuszony położyć raz kres gospodar­
ce żydowskie,, k tórej przedstaw iciela­
mi je s t cała falanga m ilionerów , ło ­
w iąca ryby w m ętnej wodzie.

W angielskiej Izbie lordów rozpo­
częło się drugie czytanie bilu irlandz­
kiego. Jako przeciwnik, wystąpił z 
dw ugodzinną m o‘ yą książę Devonshi 
le , dawniejszy lord  H artington. Jak 
dotąd, dzienniki opozycyjne zazna 
czały, że większość ludności w A n­
glii je s t arcy - nieprzychylnie usposo­
bił ną dla bdu irlandzkiego. Sym paty­
czne m anifestacje, jak ie  spotkały Glad- 
stona, po uchw aleniu przez Izbę gmin 
bilu irlandzkiego, przekonały, iż tak 
nie jest 1 Anglicy uw ażają za słuszne 
1 spraw iedliw e nadanie  sam orządu  Ir 
iand ji Nic to jed n ak  nie przeszkadza, 
że bil irlandzki, nie przejdzie w Izbie 
lordów  i G ladstone będzie m usiał od­
w ołać się do wyborców. Opinja p u ­
bliczna stoi jed n ak  po stronie prem je- 
ra  angielskiego i m ożna być pewnym , 
że najdalej w przyszłym roku, zabły­
śnie ju trzenka swobody nad  zielonym 
Erinem .

Modły za uciśnionych katolików
1 POlSCSr

W ostatniej kurendzie dyecezjalnej 
tarnow skiej znajdujem y pod pow yż­
szym tytułem  następujący a r ty k u ł:

Polska K orona —  jak  śpiew am y 
w pieśni do N ajświętszej Panny, z 
czasów Konfederacji Barskiej — sro 
aze u tiap io n a  je s t od schyzmy m o ­
skiewskiej. T a  jakby w  zmowie z re 
wolucją m asońską, z bandą ateuszow - 
ską po całej ziemi rozlaną, uderza 
m łotem  zniszczenia w tysiącletnią p rze­
szło budow ę Kościoła na ziemi po l­
skiej ■ v prow incjach z Koi ona złą­
czonych od wieków. Za nabożeństw a 
do boskiego Serca Jezusow ego, za 
różaniec i szkanlerz, mści się na  ka­
p łanach . wiernym  ludzie z fanaty­
czną zacieKfością, od m orderców  re ­
wolucji francuskiej z czasów Rob es 
pierowskich przejętą. T a  szatańska nie­
nawiść ku nabożeństw om  przez Ko­
ściół święty uznanym , uświęconym , 
wym aga od nas, abyśmy spieszyli z 
pom ocą m odlitw y o ducha w ytrw ało ­
ści dla naszej braci krw aw o uciska­
nej Kto ją  osłoni, jak  nie ta ,  Którą 
wielbimy jako  Wieżę D aw idow ą?

Kto ją  w strasznych torturach  i w 
głodzie duchowym  ochłodzi, jak  nie 
ta, k tórą wielbimy jako  W spom ożenie 
W iernych, M atkę pocieszenia ? Kto w 
owej Koronie, w której p ra sa  na  m a­
sońskim  żołdzie sto jąca, lubieżnym i

akordam . owej czartowskiej ronocie 
przygiyw a, i serca m łodzieży tru je, 
óv iątyn ię rodzinną plugawi, obudzi 
ducha z śm iertelnej ospałości, zagize- 
je  serca macierzyńskie do czuw ania 
nad  niepokalanością życia rodzinnego? 
T a  jedynie, k tórą  wielbimy M atką ży­
w ota, M atką pieknej miłości. Lecz i 
my pod  szczęśliwym panow aniem  n a ­
szego ujcowskiego C esarza i Króla A - 
posm iskiego uczuw am y z nadużycia 
-o ln o śc i prasy sym ptom ata, które p o ­
chodzą od predykantów  rozterki spo­
łecznej, rozstro ju  i walki, wj toczonej 
tradycjom  naszym  narodow ym . S zy­
derstw o, które wykrzywia bluźniercze 
usta na  wzm iankę o tradycji naszej 
polskiej, lest znam ieniem , że m oskiew ­
ska rew olucja znalazła i tu taj swoich 
posługaczy. Bezczelnie w ystępujące 
pism a przeciwko społecznem u ustro ­
jow i naszem u, i przeciwko katolickiej 
h ierarchii, św iadczą, że trucizna ni­
szcząca upsz  naród  w sąsiednich dzier­
żaw ach, ja k  dżum a rozpościerać się za­
czyna i u nas.

W y E racia  W ielebni p rzedstaw ia­
liście * am W asze troski o lud  p aste r­
stwu W aszem u powierzony. P o stan o ­
wiliśmy tedy zalecić W aszej M iłości 
n ieustanne czuw anie n ad  ludowem i 
czytelniami, iby tam  nie w noszono 
pim, których wyżej skreśliliśm y d ą ­
żności. Dzisiaj wzywam y do baadzo 
„orliwego zajm ow ania się nauczaniem  
W iernych z okazji zmian Tajem nic 
Różańcow ych — K orzystajcie Najmilsi 
B racia z lej sposobności poufnego n a ­
u czana  W iernych o n iebezpieczeń­
stwie, k tóre nam  grozi ze strony m nie­
m anych przyjacm ł, w  owczej skórze 
przychodzących.

N areszcie zalecamy M odlitwę za u- 
c;śn onych katolików w Polsce, k tó rą  
w raz z ludem  po każdej Sum ie odm a 
wiać należy :

„Módlmy s ę za uciśnionych kato li­
ków w Polsce. W szechm ogący w ie ­
czny Eoże, w którego ręku są w ładze 
wszystkich królów  i p raw a wszystkich 
narodów , racz w ejrzeć łaskaw ie ku 
w spom ożeniu w iernych katolików  w  
Polsce, aby narody  kacerskie i schy- 
zmatyekie, nadal Kościół Twój święfy 
i w ierne dzi 3ci jego  prześladow ać i 
gnębić poprzestały. P rzez P an a  n a ­
szego Jezusa G hrystusą Syna T w oje­
go, który z T obą żyje i króluj0 w je ­
dność. D ucna świętego, Bóg na w itk i 
wieków. A m en".

Dla zajęcia ludu w iernego spraw ą 
W iary św. w O jczyżn i; naszej, p rze ­
syłamy własnym  nakładem  w  poda­
ru n k u  dla młodzi umiejącej czy tać : 
„Polecenie Ojczyzny naszej B ogu“.

Łaska P an a  naszego Jezusa C hry­
stusa niechaj trw a z nam i zawsze. 
Amen.

D an w T arnow ie 27 sierpnia 1893.
f  Ignacy, Biskup.
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MIŁOŚĆ I EGOIZM.
P O W I E Ś Ć

l>ri.ez

Józela  O rłow sk iego.

(59) tCiiig dalszy).

— A wypić niew ątpliw ie więcej jak  cała 
rad a  z prezydentem , rzucił ktoś złośliwie.

Słow a te i śmiech ogólny, jaki wywołały, 
zdekoncerlow ał na  chwilę mówcę. Po chwili j e ­
dnak ciągnął dalej.

—  Możecie się śmiać, ale my, którzy zna­
my bliżej poczciwego N aniiasia, my go nie o p u ­
ścimy. Niech żyje radca miejski Napijalski.

—  P e rea t G izybek, -  w ołał Skąpski, — 
który był zł.Yj że go tym razem  nie zaproszono 
do alem biku na obiadek.

— W ięc i ty z nam i ? — odezw ał się doń 
Pieczeniarski, biorąc Skąpskiego w objęcia.

— Ja wasz do śm ierci! — ryczał Skąpsk .
W  tej chwili drzwi alem biku otworzyły się

i Ram skj m iarowym  krokiem zbliżył się do stołu.
Przepraszam  panów ,— rzekł, — ale mam 

słow ko do panów  Pieczeniarskiego i Skąpskiego.
— Obaj pow stał szybko, pi zystępując do

Rambkiego,
—  Moi drodzy, — szepnął do nich tenże, 

czemuż nie idziecie, nakry te dla w as, czekamy.
N apijalski pienił się ze złości, zobaczywszy 

po chwili jak  jego przyjaciele znikali za drzw ia­
mi alem biku.

— Ależ to  oczywista zdrada! — zaw ołał 
jeden  z przyjaciół Napijalskiego

— W artoby o tem zaw iadom ić N adym al- 
skiego prezesa naszego kom itetu wyborczego, aby 
był na przyszłość ostrożniejszym  w w yborze ko­
m itetow ych — dodał drugi.

Uwagi te jednak zagłuszył śmiech hom e 
ryczny, jaki się dał słyszeć z alembika.

— Napijasiu, słyszysz ? — pytał ten, co na 
zdradę sarkał.

— Go mam słyszeć do stu p iorunów  ? — 
odparł zagniewany kandydat.

—  Twpj przyjaciel Pieczeniarski śm ieje się 
z ciebie, aż s;ę ściany trzęsą.

— Już ja  się z nim rozpraw ię!
— W iem, że się tylko odgrażasz, bo jak 

ci zacznie przedstaw iać, to się znów spijecie i 
po a w a n tu rz e !

— Tu idzie o mój honor, jakem  N apijal­
ski nie daruję

Znowu śm iech z alem biku odbił się po sa- 
1. rozgłośnem  echem.

— Łotry! — syknął Napijalski przez zaci­
śnięte usta.

Mylił się jed n ak  przypuszczając, że w alem  
biku wyśmiewano jego kandydaturę.

Śm iano się z sam ego pojaw ienia się Pie 
czeniarskiego i z zagniew anej miny Skąpskiego. 
Obaj zaliczali się do zręcznych agitatorów , bo 
znali się ze wszystkiemi, a długie ich języki wie­
le mogły ważyć w chwili stanowczej. Posłano 
też po nich Ram skiego, a w międzyczasie zakła­
dano się, czy przyjm ą spóźnione zaproszenie. 
Praw ie nikt nie p rzypuszczaj aby zdecydowali 
się opuścić Napijalskiego Gdy tedy Gam ski od 
progu zaw ołał: przyprow adzam  zbiegów, wszy­

scy ,na widok, delikwentów, głośnym  wybuchnę]! 
śm iechem .

Nie w smak to poszło P ieczeniarskiem u, 
który też zająwszy miejsce przy stole zadzw onił 
kieliszkiem dając znak, że radby  przem ówić.

T łum iąc śmiech, laki się jeszcze z min w szy­
stkich przebijał, umilkli biesiadnicy, z uw agą 
nastaw iając uszy.

— 1 enow ie, m ówił Pieczeniarski, zap rze­
czam stanowczo, abym był zbiegiem, bo ja  
w a sz !

Znow u śmiech hom eryczny rozległ się do
koła.

— Jak m oje dzieci kocham , zaklinał się 
m ew ca, a jak  nie wierzycie, to id ę !

— I ja  także nie przyszedłem  tu na drw i­
ny, dodał Skąpski.

—  Zaczekajcież moi drodzy, uspokajał obu 
Ram ski. jak  je s t kornpanja, to jest zabaw a, a 
przy zabaw ie śmiać się wolno Przecież nie za­
przeczycie, że m am  choć w części rację.

— Jak tylko konsyljarz przem ów i, odparł 
Pieczeniarski, ja  broń składam , bo się zawsze 
godzę n a  m ądre zdanie.

— W ięc tedy jesteśm y w kom plecie! — 
zaw ołał jeden  z pow ażniejszych biesiadników.

— Nikogo nie b raku je , zapew nił Ram ski, 
w zw artym  szeregu dążymy do wytkniętego celu.

— Panow ie, odezw ał się W szędobylski, k a ­
płon na stole, nie dajcież m u wyziębnąć.

Noże i widelce zadzwoniły, ale to nie prze­
szkadzało Skąpskiem u, że ją ł p raw ić na tem at 
wyborów.

— Z wam i idę —  mówił —  a tam  (tu 
w skazał na drzwi do sali) nasłuchuję.

—  I co pan usłyszałeś — p rze iw ał Grzybek.

ja !

— Że chcą na p an u  zrobić interes.
— Jak  to  ? na  m nie ?
— Na pańskiej kandydaturze.
— I byliby p an a  ’uż uwikłali, gdyby nie
— w trącił szybko Pieczeniarski.
—  W  każdym  razie nie p an  sam  —  z p rze­

kąsem  ozw ał się Skąpski — bo i ja  nie siedzia­
łem  tam  jak  m alow any.

— W szystko g łupstw o’ — przem ów ił D am ­
ski — rzecz najw ażniejsza, kto m a wieksze szan­
se : oni, czy my ?

—  Z nim i idzie W ortsbvk.
— Ale my m am y za sobą zasady, trad y ­

cję. karność s t ro n n ic tw a ...
— ] Goldfisza! — dodał W szędobylski.
— Na co się m oże przydać taki lichw iarz? — 

py ta ł Grzesicki.
— My z pew nością nie zapłacim y lichwy, 

panie radco — od p arł Skąpski.
— M asz pan  słuszność — rzekł Ram ski — 

w ładza ma nietylko urok  za so b ą , ale i rea lną  
w artość.

— Gzyby też nie było lepiej zdobyć tę w ła­
dzę inną drogą?  —  zauw ażył Grzymała.

— Zaczyna się katechizacja —  m ruknął 
W  szędobylski.

— Mój pan ie — ozwał się Grzym ała — 
służba publiczna m usi także mieć swój katezh.zm , 
to tru d n o .

— W ięc czegóż pan  chcesz, abyśm y p rze­
padli przy w yborach?

—  Może lepiej przepaść, niż zwyciężać w  po­
dobny sposób.

(Ciąg dalssy nastąpi).



K T J F . J - E R  P O L S K I .

Z w i ą z e k  ś w .  R a f a ł a .

K u rjer  poznański zamieszcza sp ra ­
w ozdanie z obrad  tego związku, m a ­
jącego n a  celu opiekę n ad  w ychodź­
cam i katolickimi. Odbył on w alne ze 
b ran ie  podczas wiecu katolików  n ie ­
m ieckich w W yrcburgu pod  p rzew o­
dnictw em  ks:ęcia K arola na  Isenńurgu. 
U dział osób był nadzw yczaj liczny, 
tak , że sala była całkiem  zapełniona. 
Pierwszy m ówca, jeneralny sekretarz 
związku, dep. C.ahensly, ośw iadczył 
na  w stępie, że liczba w ychodźców z 
E uropy do S tanów  Północnej Am ery 
ki je s t zawsze jeszcze bardzo wielka 
i wynosiła w ciągu la t ostatn ich  pół 
m iljona W iększość ich atoli stanow ią 
S łow ianie i W łosi, którzy w ielokrotnie 
po kilku latach pobytu  na  drugiej 
półkuli pow racają  do ojczyzny. Mów 
ca p o d a ł kilka statystycznych danych, 
z których zaznaczam y, że w latach  
od 1889 roku do 1891 w yw ędrow ało 
2,125 000 osób do Am eryki Północnej 
i Po łudniow ej, przeszło po łow a wy 
chndźców  składał a się z katohkow . 
N ajw ażniejszym  punktem  dla związku, 
św. R a fa ła  je s t po rt brem eński, gdzie 
jego mąż zaufam a, który um arł przed 
n iedaw nym  czasem , błogie rozw inął 
działanie. Liczba jego protegow anych 
w ynosiła od 1873 do 1891 r. 270.000 
osób, z których 40 000 z górą przyję 
ło  S akram enta  św. Po B rem ie najlep 
sze rezultaly  osiągnięto w A ntw erpii, 
gdzie n iezm ordow any w pracy O. Lor- 
leberg  odpraw ia dw a razy tygodnie 
wo nabożeństw o dla wychodźców i 
w roku  bieżącym  przyjm ow ał 1200 z 
nich do Sakram entów  św. W  R otter 
dam ie z pow odu braku środków  nie 
m ożna było do tąd  niestety ustanow ić 
kap łana . Do H am burga napływ ało  w 
p ierw szym  kw artale b r. bardzo wie 
lu  wychodźców, głównie polskich i ro ­
syjskich, którzy po większej części byli 
katolikam i. Musieli oni odbyw ać 5 
dniow ą kw aran tannę w zbudow anych 
na ten cel barakach , gdzie ich co­
dziennie odw iedzał kapłan Polak i z 
takiem  przem aw iał do nich po wodze 
niem, że w ciągu niew ielu miesięcy 
spow iadało  ich się przeszło 5000. M ów­
ca zauważył, że wychodźtwo w ogóle 
się zm niejszyło w porów naniu  z ro 
kiem  zeszłym, że m im o to atuli przez 
cztery wyżej wym ienione porty  wye­
m igrow ało 140 000 osób. W końcu 
potrącił m ówca o spraw ę m em oryału 
i podanie, jak ie  europejski związek św. 
R afała  w ysłał w kw ietniu b. r. du 
Ojca św., p rzem aw iając na korzyść 
katuhków  przybyw ających do S tanów  
Zjednoczonych i zaznaczył, że treść 
tych dokum entów  przekręcono w A 
m eryce i podsunięto  mówcy fałszywie 
intencje polityczne.

Ks. p rob . P rach a . z Brem eny, mąż 
zaufania związku, zaznaczył, że P o la ­
cy w ostatn ich  latach tłum nie em igro­
wali do Brązylji, opuszczając B osją z 
w zględów  politycznych i religijnych. 
Nic chcieli oni słuchać rad  i napo 
m nień  m ęża zaufania, który im od ra­
czał w yjazd do Brazylji, to  też po 
pew nym  przeciągu czasu nadchodziły  
stam tąd  niepom yślne wiadom ości o ich 
pow odzeniu, nie mieli oni tam  rów nież 
duszpasterstw a w swoim języku oj­
czystym. -Oprócz Niem ców w yjeżdża 
wielu S łow aków  z W ęgier i Polaków  
z Galicji do S tanów  Zjednoczonych 
Am eryki Północnej. Z wielka radością 
i gotow ością w ysłuchali oni Mszy św . 
i przyjm ow ali S akram enta  św. W y­
chodźtw o w z r. aż do w ybuchu ch o ­
lery było bardzo  tłum ne. Ks. P racnar 
odpraw ia cztery razy tygodniow o n a ­
bożeństw o dla wychodźców i sam  w y­
szukuje i sprow adza w ychodźców do 
kościoła. Kilka z 77 dom ów  zajezdnych 
dla wychodźców nie chciały ich p u ­
ścić do kościoła, lecz pó łnocno-m e- 
m iecki Lloyd, oraz w ładze policyjne 
w ydały pod  tym względem  skuteczne 
rozporządzenia. Ks. P rachar w ciągu 
swego krótkiego pobytu  w Brem ie u - 
zyskał już  p ięsne  rezultaty . W  latach 
od 1891 do końca lipca b. r. m iał on 
88.920 p ro tegow anych , którzy byli 
wszyscy n a  nabożeństw ie, i z których 
U  441 przyjęło Sakram enta  św.

Dep. dr. L ieber zab ra ł głos n a ­
stępn ie  i swoje w ystąpienie uzasadniał 
tern, że był dw a razy w Ameryce, 
przy której to  sposobności m iał kilka 
w ykładów  na  korzyść założonego przez 
am erykański związek św. R afała  Dem u 
L eom w ego . Blisko lat 30 istnieje zw ią­
zek św R a fa ła ; jest on dzieckiem 
wieców katolickich w Niemczech. A m e­
rykański związek, który je s t m łodszy 
od niem ieckiego, m iał do w alczenia w 
początkach z niechęcią niemieckiej 
ludności w Am eryce, w krótkim  atoli 
czasie zdobył wielkie pow odzenie m a 
terjalne D cm  Leona, na  który w yda­
no 80.000 dolarów, je s t już  wolny od 
długu. Mówca skreślił n iebezpieczcń 
stw a, n a  jak ie  są w ystaw ieni w y­
chodźcy na okrętach. Pom im o starań  
związku i uprzejm ości Tow arzystw  o- 
krętow ych, wiele jeszcze pozostaje do 
życzenia pod względem  m oralnym . Ci 
wychodźcy a to li , którzy wyjeżdżają 
pod  opieką związku św. R afała, są 
w zm ocnieni przeciwko tym niebezpie­
czeństw om  przez nauki i przyjm ow a­

nie Sakram entów  św. M ówca polecał 
gorąco pup ieian ie  związku św. Rafała, 
który tak  wiele dobrego działa.

B ardzo to  ożywione i zajm ujące ze­
b ran ie  m usiało ukończyć swe obrady 
z pow odu rozDoezynającego się zam ­
kniętego zebran ia  jeneralnego  wieco- 
wników. Na żebranin  zgłosiło się w ie­
lu nowych członków dla związku.

Eclia kąpielowe.
Lisi '-Kuijera Polskiego ;),

Goboty, 2 w rześnia.
Jeżeli kto chce z K rakow a odbyć 

podróż do Gobót, przezw anych od 
Niemców Z oppot, jednym  ciągiem, to 
m usi się naraz ić  przedew szystkiem  na 
w ysiedzenie w przedziale wagonowym  
26 godzin i na  zm ienianie pociągów 
7 razy. Nie jest to ani p rzy jem re, ani 
naw et zabaw ne i tylko pasażei będzie 
w ynagrodzony za przybyciem n a  m iej­
sce, bardzo  uroczą m iejscow ością, w i­
dokiem  m orza i kąpielam i, posiadają- 
cemi wiele danych leczniczych.

Goboty, leżą na granicy Prus Z a­
chodnich. Niegdyś, za czasów polskich 
były osadą rybacką, lecz znaną już 
z uzdraw iających w łasności, a dowód, 
ze królow a M arja Kazimiera, m iała tu  
swój dom  i w czasie pory letniej 
przyjeżdżała dla używ ania kąpieli. — 
Dziś ta miejscowość, nazyw a się je ­
szcze ,,polnisches H au s44, lecz i to  
wszystko, co pozostało po polskiern 
panow aniu, gdyż ludność w sam ych 
C obotach, jest naw skróś niem iecką 
i tylko w okolicy, Kaszubi m ów ią je ­
szcze łam anym  językiem polskim.

Sam e Coboty należą do najp izy je- 
m m ejszych miejsc kąpielow ych. Życie 
stosunkow o tanie, gdyż za 5 m arek 
dziennie, m ożna Postać całe u trzym a­
nie w raz z m ieszkaniem . K uchnia n a ­
w et niezła, piwo wyborne, wszędzie 
usługa grzeczna, i chociaż lubi orać 
„napiw ki“, ale przynajm niej spełn ia 
sum iennie sw oje obowiązki i nie od­
gryw a roli „m agnatów ", jak  się to 
przytrafia  w niektórych naszych zdro ­
jow iskach

Do Cobót, przyjeżdżają chorzy cier­
piący na reum atyzm  i new ralgję. W 
południe , na całem  w ybrzeżu, setki 
dzieci i starszych, siedzą zagrzebani 
w piasku i wygrzewają się na słońcu. 
Ma to być najradykalniejszy środek 
pozbycia się dolegliwości, przynajm niej 
tak wszyscy tw ierdzą , jakkolw iek oso­
biście nie próbow ałem  tego środka 
leczniczego.

Gobcty leżą 12-cie godzin jazdy od 
W arszaw y, to też nadobne córy grodu 
syreniego i cni kaw alerow ie, zjeżdżają 
się tu ta j w znacznej liczbie i co kiok, 
słyszymy nasz język. Tow arzystw o 
polskie jest jed n ak  rozbite. Nie iąezy 
się ze sobą i każdy żyje na własny 
rachunek, nie troszcząc się o roda 
ków.

Od paru  la t przyjeżdża tu ta j tea tr 
poznaó-k i i daje przedstaw ien ia  w sak 
ho te lu  „W ]ktorja‘jj | W tym roku  je ­
dnak nie zrobił św ietnych intere; ów 
i chociaż przew ażnie daw ano sztuki 
patrjo tyezne, Polacy z nad  W isły i 
Drwęcy dość niechętnie uczęszczali. 
R az tylko, na  „Kilińskim*, audyto- 
rjum  było zapełn ione i dochod miał 
wynieść około S0b m arek  bru tlo .

Z artystów , zasługuje na  wyszcze­
gólnienie : pan  S kbm unt, w yborny re 
zoner, podobno angażow any do teatru 
krakow skiego; pmina W ió h |ow skaj| 
przepyszny m aterja ł n a  matki d ram a­
tyczne, ale niestety ! gryw ająca b o h a ­
terki i p a ru  m nych m łodszych sy­
nów  M elpomeny. Między tymi osta tn i­
mi w yróżnia się p Knapczyński, jako 
am ant charakterystyczno-kom iczny. O- 
grom ny hum or, werw a, lecz znowu 
jedno  ale — brak poprawmej dykcji. 
Gdyby p. K. zechciał sum iennie pop rą  
cow ać pewien przeciąg czasu nad  wy­
robieniem  swego głosu, byłby nieoce­
nionym nabytkiem  dla każcuj sceny 
stołecznej.

Życie w Cobotach pi owadzi się 
dość m onotonnie. R ano idziemy do 
kąpieli, po tem  kaw a niem iecka, to jest 
trochę wody zabarw ionej na  ciemno, 
z m ikroskopijnym  garnuszkiem  mleka 
i w cale dobrem i bułeczkam i. N astępnie 
spacer nad brzeg m orza i m elancho 
lijne przyglądanie się b a łw a n o m .. . .  
wodnym . Funkcja ta, odbyw a się przy 
akom paniam encie orkiestry, grającej 
dość fałszywie, ale ubranej w elegan­
ckie cylindry i tużurki.

N astępuje obiad złożony z kilku p o ­
traw . Nie brak naw et ryb i te dość 
często figurują n a  stole. Około piątej 
znow u spacer n a  wybrzeże, koncert 
orkiestry i w zajem ne obserw ow anie 
się i krytykowanie.

D oktorów  nie brak, lecz roi ią in 
le resa  nieśw iefne. W iększość albowiem 
gości cieszy sic Żelaznem zdrow iem  
i przyjeżdża tylko dla m ody i zabicia 
czasu, .lest jeden  doktór Polak, pan  
Szm idt. Spełn ia on godność lekarza 
urzędow ego. Czynności swoje objął 
w tym roku i |em u zawdzięczać n a ­
leży, że po trafił rozruszać ociężałych 
Niemców. Pod  jego prze wodnictw em  
urządzają  się wycieczki na Ghilo, W e

sterp latt, N eufahrw asser i do innych 
nadbrzeżnych okolic m orskich. S p a ­
cery te odbyw ają się z m uzyką i nie- 
odłącznerni kilkom a antałkam i piwa.

N a zielonej m uraw ie rosłe córy 
Germanii h asa ją  do upadłego , nie za­
pom inając przytem  o flircie, lecz b a r­
dzo niew innym  i w dobrym tonie

Go sobota odbyw ają się reunlony 
w kursalu. Tańczy się tylko kadryla, 
polkę i walca. P iw o, jak  zawsze, od­
gryw a znow u w ażną rolę i olbrzymie 
kufle znikają tak  szybko w łabędzich 
gard łach , iż spustow i zazdrościć m oże 
najw ytw orniejszy spirytualista  krakow ­
ski.

W dziennikach galicyjskich, czytuję 
ciągle o ogrom nych burzach, wyle­
wach i ciągłych deszczach. T utaj m a­
my najcudow niejszą pogodę i ciepło.

W idocznie stary Odyn nie zapom ina 
o sw oich dzieciach i s ta ra  się im u- 
przyjem nić pobyt w Cobotach, Z tego 
co p raw d a  i my Polacy, także korzy 
stamy.

B r z u c h o m c w c a
przez

S t a n i s ł a w a  M i ł k ó w s k i e g o .

(Dokończenie).

Oficer pędził jak  szalony, spodzie­
w ając się że go nie miną kresty. Ko­
siński niezaw odnie kiedy tyle n ag ro ­
m adził broni, ma zam iar w yw ołać po 
w stanie n a  Podlasiu.

Goś już po nołudniu , dojechali do 
Biały. Oficer galopem  popędził do ko­
m endan ta  żiindarm erji i kiedy znalazł 
się w kaneelarji naczelnika, nie mógł 
w pierwszej chwili złapać tchu.

— Go p an u ?  — krzyczy kom en­
dant.

-— K astiuszko! Jej B oku Kastiu- 
sz k o ! . Naszoł W asze W ysokorodje 
arm aty, pałasze, karabiny, poroch, 
czort znajet czego lam  nie ma.

— K u d a ? K uda?
W Gusinkie u to m  Kosinskawo. Ję­

to  K astiuszko!
— Go p a r  pleciesz?
— K astiuszko! krzyczy oficer zapo­

m inając c należnetn decorum.
— K om endant dziwnym wzrokiem 

zm ierzył przerażonego podw ładnego 
i w milczeniu dał mu znak odejścia. 
Pozostaw szy sam przyw ołał w achm i­
strza.

— Pojedziesz do H u s in k i! rzekł.
— B ojuś Wasze Wysokorodje.
— „A cóż do czarta, ten Kosiński 

czarownik, czy jak i smok pożerający 
luazi?  krzyknął.

— D jejstnitielno fokuśn ik  (rzeczy­
wiście czarodziej) m ówią że z diabłem  
trzym a i czorty u niego na służbie.

— Pojedziesz do H usinki, rzekł 
stanowczym  głosem kom endant i w e ­
źmiesz ze sobą dziesięciu żandarm ów . 
Nabić rew olw ery, wziąć siana, bo wam 
pew nie nie dadzą dla koni furażu. 
Przyjechawszy otoezjsz  dmcoła dw ór 
i zrobisz ścisłą rew izję. Będzie wami 
dow odził uli er S iniepupów .

— A tak eto diugoje dieło (to co 
innego) odezw ał się uradow any w ach­
mistrz. S iniepupów  m a ła d ie c !

Nu tan ty dow olen tw ięc jesteś 
zadowolony)"? W am trzeba zabrać 
wszystką broń jaka tam  znajdzie się, 
więc- każesz zaprządz trzy powózki 
A sm airjet’ cztoby ni odna sztuka nie 
propała.

* *
*

Kosiński przewioziaa rewizję, bo Lż 
na  to liczył grom adząc z całej wsi 
kosy w swoim pokoju Po odjeździe 
oficera kazał wyczyścić pokoje, u s ta ­
wie napow ró t meble i rozstaw ił ch ło­
pów  na drodze żeby m u natychm iast 
dali znać skoro się ukażą żandarm i.

Tym czasem  w swuim pokoju  kazał 
zastaw ić w ódkę i zim ne przekąski. U- 
b ra ł się w długi jakiś hałat, włożył 
wielkie, aż po kolana sięgające buty 
i zapaliwszy fajkę, czekał.

Około godziny ] 0 ej straże przybie­
gły z w iadom ością o zbliżającym się 
oddziale żandarm ów . W  parę  m inut 
później wjechali na dziedziniec z ofi­
cerem  na czele Olicer w art by ł ręki 
m a la rz a , praw dziw y k a ł m u k  z wy- 
stającem i kośćmi twarzy, z m alutkiem i, 
tatarskiem i oczkami, gruby, przysadzi­
sty, z wyrazem oblicza przypom inają­
cego rysy buldoga. Skrzeczącym  gło­
sem w ydał kom endę, a w oka m gnie­
niu żandarm i rozbiegli się i dobywszy 
rew olw erów , pow ch, szerokiem  kołem , 
jakby  łańcuch tyrrljerów . poczęli zbli 
żać się do dw oru, otaczając go coraz 
bliżej i coraz ciaśniej. Przy kazd< m 
oknie s ta ł ż a n d a rm , przy każdych 
drzw iach błyszczał kast żandarm ski 
S iniepujow  nie znał wcale K osińskie­
go i kiedy w raz z w achm istrzem  w kro­
czył do pokoju, o m ało nie krzyknął 
S tał p rzed  nim praw dziw y djabeł!

Kosiński obok rozm aitych figlów, tak 
u m iał wyrobić sobie tw arz, że z ła ­
tw ością n adaw ał jej wy gląd wedle po­
trzeby. Przedew szystkiem  należy obja­
śnić czytelnika, że w natu ralnym  s ta ­
nie Majora, oolicze jego miału wyraz 
djabelski. T w arz  szeroka, oczy duże, 
nos krogulczy, olbrzymie, sterczące jak

wiosła wąsy i b ródka h iszpańska b a r ­
wy czerw onaw ej, czoło niskie, pokryte 
tw ardym , już dobrze posiw iałym  w ło­
sem , przytem  rozłożyste barki, pierś 
w ypukła, w zrost trzym etrow y nadaw ał 
mu do złudzenia powierzchowmość 
Mefiscofila, bo  naw et u tykał na nogę.

— Ach ty  czort! — krzyknął Sinie- 
pujow , biorąc za rewolwer. Kosiński 
się skrzyw ił i roześm iał tak szatańsko, 
że w achm istrz, mimo rygoru w ojsko­
wego, gotów  był drapnąć z po k o ju

— S tó j!  — krzyknął Siniepujow , a 
ty p a n ,  daw aj arm aty.

— Bójcie się Boga ludzie, odpow ia­
da Kosiński," ja  stary człowiek, n iedo­
łężny schorow any, blizki grobu Go wy 
chcecie odem nie.

Po tych słow ach łzy puściły się mu 
z oczów, a S iniepupów  strasznie się 
zmięszał.

N :e bojtieś! N ie  bojtieś! rzekł, my 
przecie nie Turki, krzywdy p an u  nie 
zrobimy. Ja przyjechał po to, co mi 
kazano, ja  par.a nie znał i co ty  ja  
wiedział, że p an  taki stary, i jej Bohu 
odradziłby panu  pułkow nikow i tę re- 
Wizję.

— A h a ! rzecze Kosiński, pan przy 
jech a ł na rew izję, ba idzo  dobrze, tyl­
ko niech się panow ie nie dotykają ka­
rabinów , bo wszystkie nabite.

— Otóż to budo mój pan, dlaczego 
p an  pozabija ł karabiny.

— Bu się tu  panie tym waszym ko­
zakom opęcLić nie m o g ę , ciągle się 
w łóczą i k radną mi kury, gęsi, cie­
lęta.

— Sw ołocz! krzyczy Siniepupów , 
pan się poskarży do jen e ra ła , to  on 
ich pow strzym a.

—  Niechże pen  rew iduje, bo cze­
kam  na  p an a  ze śniadaniem . Mam 
w yśm ienitą s t a r  k ę jeszcze z czasów 
M ikołaja. Muże pan  k r o p n i e  kie­
lich ?

Oficer obliznał się i byłby uległ po­
kusie, ale go w auhm istrz pociągnął za 
m udur, szepcząc :

— Rad', Boga nie piejte, a to otra- 
w it w a s!  (Na rany C hryslusa nie pij 
pan, do pana otruje).

Oficer odm ów ił i przywoławszy pię­
ciu innych żandarm ów , zajął się re ­
wizją dom u, strychu i wszelkich zabu­
dow ań

Nic me znaleziono.
S iniepupów  odetchnął, bo na p r a ­

wdę te karabiny nabite  tiochę  go 
przeraziły

W raca tedy uiadow any nupow rót 
w nadziei, że się pokrzepi siarką, ale 
już ani śladu ze śniadaniu.

Kosiński z obw iązaną tw arzą siedzi 
przy stoliku, przed nim ogromny g ar­
nek i szklanka pełna żółtaw ego pły­
nu, po pokoju rozchodzi się w oń ru ­
mianku.

—  No i cóż pyta ?
— P an  ukrył broń.
— .Ta! Ja! woła Kosiński i zaczyna 

tak  kaszlać, tak się krztusi, że mu o- 
czy na  wierzch wyszły. Ja panie, jak 
żyję fuzji w ręce nie miałem. A p rze ­
praszam . Jak iiyłem m ały, taki r/Wia­
tka  (dzieciak) to ja  stre la ł grochom  z 
takiej p u s z k i, co to diełajetieiś z b e- 
z u .  W y paniinajetie. W ol tak b iero- 
tsia duża rura, popychajetsia stiem pie- 
lom i pu ! pu i

Oficer aż skoczył, bo jak  zaczął 
p u k a ć  Kosiński, szyby brzęczały w 
oknach.

Ale to już w yczerpało cierpliwość, 
poczerw ieniał, jak  burak, k rzycząc:

—  Ty nie dum aj, czto ja  Ś w i n i a .  
Ty nie s t r a s z y  ruska.wo oficera, d a ­
waj wódki, ato zareżu!

— Nie mam  ani jednej kropli.
— W ódki. Ty seto p ijesz ?
— R um ianek.
— G a d o st! (paskudztwo).
—  Jakby pan chciał, dolałbym  p a ­

nu okowiLy. W yborny trunek.
— O kow ity? Daw aj okowity!
Przyniesiono butelkę okowity. K o­

siński nalał oficerowi pó ł szklanki ru ­
m ianku i dopełnił ao  w ierzchu oko­
witą.

Oficer wypił, ale się strasznie skrzy­
w ił i zaczął pluć, klnąc po moskie- 
wsku.

— Może jeszcze jed n ą  p o rc ją?  m ó­
wi Kosiński.

—  Czort wozmi to t rum ianok. Ja  
tiebie dam  r u m i a n e k !  Grygoryj, 
krzyczy na w achm istra , po jediem ! 
W ot polskaja gostinnost! R um ianok 
dla ruskaw o o fice ra !

W yszedł z pokoju, plując n ieustan ­
nie a Kosiński ausił się ze śm ie­
chu.

Ż andarm i odjechali i więcej też nie 
posyłano do niego rewizji. Żaden z 
oficerów nie chciał ryzykować, ogło­
szono go za w arjata , czarow nika i d a ­
wniejsza opinja, że trzym a z djabłem  
utrzym ała się do jego śmierci.

S S O N I E A .

Kalenaarz. Dziś Narodzenie N. P. Ma- 
rji. Jutro Gorgonjusza.

Konkurs Dyrekcja Wystawy krajowej 
ogłasza następujący konkurs na kotły pa­
rowe wiertnicze.

Nasze przedsiębiorstwa wiertnicze u*5’ 
wają kotłów parowych specjalnej bud0 
wry, wyrabianych w fabrykach amerykafl" 
skich, angielskich i krajowych. Kotły *® 
podobne do siebie poa względem fortu? 
i wielkości, różnią się jednak znaczni 
pod względem trwałości, czyszczenia, n»" 
prawy i ilości opalu, jaką do wytwórz®- 
ma żądanej ilości pary zużywają. Różnic® 
jakie się w praktyce pod tym względetf 
okazały, wydają się zagadkowemi a ni® 
mogły óyć dotąd dostatecznie zbadane 1 
wyjaśnione, z powodu braku prób po­
równawczych i różnicy warunków, jaki® 
przy wierceniu w różnych kopalniach za- 
chodzą.

Wystawa krajowa r. 1894 nastręcza 
dogodną sposoD ność  do porównania i o- 
cenienia tych wyrobów. Podpisana dy- 
rekcja ogłasza przeto konkurs na kotły 
parowe, zbudowane odpow iednio  do po­
trzeb naszego wiertnictwa.

1. Kotły parowe na ten konkurs na­
desłane mają być typu lukomobilpwegu, 
lezące na Kołach bez maszyn, powierzchni 
ogrzewalnej najmniej 15, najwyżej 25 ni. 
kwadr., koncesjonowane do ruchu przy 
6 atmosferach ciśnienia pary.

2. Palenisko ma być zastósowane do 
opału węglem kamiennym i tak urządzo­
ne, aby po zmianie rusztów mogło być 
z dobrym skutkiem opalone drzewem

3. Kotły zgłoszone do konkursu, mają 
być nadesłane na plac Wystawy najpó­
źniej 1 maja 1894 wraz z armaturą do 
ruchu potrzebną i kominem, monolowane 
przez wystawcę oprócz pomp zasilających 
których dostarczy dyrekcja, i nie mogą 
być zabrane przed zamknięciem Wysta 
wy

4. Kotły te ustawione w osobnym od­
dziale kotłowni, będą połączone kosztem 
dyrekcji z główną rurą parową, pompami 
zasdającemi i przyrządem do mierzenia 
wody.

5. Osobna komisja złożona z inżynie­
rów, mechaników . górników zbada w 
tym czasie nadesłane kotły pod wzglę­
dem odpowieaniej budowj i przeprowa­
dzi z każdym kotłem osobno ścisłe próby 
odparowania według norm przyjętych 
przez związek Towarzystw dla nadzoru 
kotłów parowych.

6. Fabrykantom kotłów, które przy od­
powiedniej i trwałej budowie wykażą naj­
lepszy skutek, lo jest odparują naj­
większą ilość wody jednym kilogramem 
węgla, przy średniem natężeniu t. j. wy­
twarzając najmniej 15 najwyżej 20 kilo­
gramów pary na jednym metrze po- 
wlerzchn ogrzewalnej, przyznane będą 
trzy dyplomy i nagrody, a mianowicie:

1. nagroda 1500 koron w złocie
2. „ 10u0 „
3. „ 500 „

7. Kotły inają być utrzymane w ruchu 
l rzez cały czas trwania Wystawy na koszt 
fabrykanta (opał, usługa etc.)

8. Termin zgłoszeń oznacza się ria 1 
listopada 1893. Przy zgłoszeniu podane 
być mają : wielkość powierzchni ogrze­
walnej i główne wymiary, niezbędne do 
oznaczenia, pclrzebnej przestrzeni w bu­
dynku.

9. Po otwarciu Wystawy mają dostar­
czyć wystawcy komisji sędziów aokladne 
opisy i rysunki Kotła z podaniem wszy­
stkich wymianów, jakości użytych dc bu­
dowy materjałów, wagi kotła z armaturą 
i ceny loco Lwów.

10. Do udziału w konkursie dopu­
szczone są firmy krajowe i wogóle au- 
stro-węgiersKie.

D yrekcja W ystaw y.
Cholera w  Galicji. W dniu 5 wrze­

śnia b. r. zachoiowało na cholerę:
W powiecie nadwórniańskiui: w Mi- 

kuliczynie 2 osoby, w Wolusowie 2 o- 
soby.

W Rymanowie (w pow. sanockim) 4 
osoby, w Czcrniatyife (w pow. horodeń- 
skim) i w mieście. Kołomyi po 1 osobie.

Zmarły: w pow. nadwórniańskim: w 
Delatynie 2 osoby i w Wołosowie 2 o- 
soby, N  Rymanowie (w pow. sanockim) 
i w kołomyi po 1 osobie.

W Jasienicy (w pow. brzozowskim) 2 
osoby.

Nadto zaszły wypadki podejrzane: w 
Krynicy (w pow. nowo - sądeckikim) S w  
Szczawnem (w pow sanockim) i Opry- 
szowcach (w pow. stanisławowskim).

Bakteryolog'cznie stwierdzono cholerę u 
osób poprzednio zmarłych w Lachow- 
cach (w pow. bohorodczańskim), w Pod- 
majerzu (w pow. nowo-sądeckim i w Ry­
manowie (w pow. sanockim).

KMonja po lsk a  w  Wiedniu obchodzić 
będzie w riDiu 10 b. m. 210 rocznicę 
odsieczy Wiednia przez króla Jana III 
wycieczką na Kahlenberg osobnym po­
ciągiem. O godzinie 10 rano odprawi się 
w kościele na Kahlenbergu solennne na- 
nabożeństwo z polakiem kazaniem. Po 
nabożeństwie nastąpi wspólny obiad na 
tarasie hotelu. Po obiadzie wspólny spa­
cer na Hermannkogel (Habsburgwarte), 
skąd po zabawie towarzyskiej nastąpi po­
wrót przez Wcidling - Klosterneuburg i 
koleją do Wiednia. W wycieczce tej we­
zmą udział wszystkie stowarzyszenia pol­
skie: „Ognisko*, „Zgoda44, „Lutnia14 i 
„Przytulisko44.

S tra s z n y  p rz e m y s ł .  W Biskupicu w 
Chorwacji odkryto bandę łotrów, zajmu­
jących się kaleczeniem dzieci i wysyła­
niem ich następnie do większych miast 
na żebraninę, gdzie kalectwo nieszczęśli­
wych wzbudzało litość przechodniów. Do­
tychczas ujęto trzech zbrodniprzów, u któ­



K U R J E R  P O L S K I .

rych w domach znaleziono cale arsenały 
różnego rodzaju narzędzi dla wytwarzania 
sposobem sztucznym najrozmaitszych ka- 
lectw i potworności. Znaleziono tam nad­
to pięcioro dzieci w wieku od lat 8-miu 
do 12-tu życia — cztery dziewczynki i 
jednego chłopczyka. Dwie dziewczynki 
mają ręce i nogi przełamane, u trzeciej 
wyjęte oczy, u czwartej, pozostającej w 
rękach strasznjj bandy dopiero od Wiel 
kiejnocy, całe ciało pokryte było ranami. 
Chłopiec był spięty w pasie tak, że gło­
wą prawie dotykał ziemi. Dziewczynka z 
wytupionemi oczami, podobna do szkie­
letu obciągniętego skórą, bojąc się zem­
sty, długi czas nie chciała opowiadać o 
swych cierpieniach. Dwoje dzieci sprze­
dane były przez rodzoną matkę. Zbro­
dniarze za pośrednictwem tych dz:eci o- 
trzymywali dochody znaczne, pozwalające 
im żyć wygodnie Pizez jeden dzień pod­
czas święta w Biskupicu zebrali 45 gul 
denów.

P o m o c  dla pow odzian  Z sumy 5000 
zlr., którą cesarz ofiarował na doraźną 
pomoc dla powodzian przyznał namiestnik 
kwotę 1000 złr. dla dotkniętych klęską 
mieszkańców powiatu turczańskiego, 800 
złr. dla mieszkańców powiatu przemy­
skiego, 500 złr. dla mieszkańców powia­
tów : żydaczowskiego, dolińskiego, jasiel­
skiego. sanockiego ; po 200 złr. dla mie­
szkańców powiatów : rohatyńskiego, kału- 
skiego, krośnieńskiego i stanisławowskie­
go. Zasiłki te asygnowano na ręce staro­
stów w dotyczących powiatach z polece­
niem, aby były rozdane za porozumie­
niem z tamtejszemi wydziałami powiato- 
wemi.

Ze swej strony wyasygnował Wydział 
krajowy w ostatnich czasach kwotę 1500 
złr. dla mieszkańców powiatu żydaczow­
skiego, gdzie w 9 gminach już obecnie 
głód skonstatowano, tudzież dodatkową 
zapomogę w kwocie 1000 złr. dla ludno­
ści powiatu turczańskiego.

Nadto udziehł Wydział krajowy tytułem 
bezzwrotnej zapomogi kwotę 200 zlr. 
mieszkańcom gminy Felsztyn w powiecie 
staromiejskim, którzy pozostałe po klęsce 
powodzi resztki mienia uLracili wskutek 
nawałnicy i gradu

W ypłacone dotąd z pow odu tegorocznej 
klęski zapomogi z funduszu krajowego 
przedstawiają łącznie su m ę  2 7 .5 5 0  złr., 
która — jak w iadom o — nie m a  pokry 
cia w budżecie, za k tórą  przeto Wydział 
krajowy Seimov i osobiście jes t  odpowie 
dzialnym. Jaką kwotę z przyznanych dla 
3 krajów koronnych  funduszów  ra tu n ko ­
wych, których ze skarbu  pań s tw a  udzie­
lono najwyższem rozporządzeniem prze­
znacza rząd dla Galicji, dotąd nie wia­
domo.

Odkrycie as tro n o m icz n e .  Wydawane 
przez Fiammai lona czasopismo A stro n o ­
m ie  donosi o eiekawem odkryciu, doto- 
nanem przez Wiliama Pikkeringa w gór- 
skiem obserwatorjum w Azequipie w Peru. 
Astronom ten, na podstawie badań do 
szedł do przekonania, że pięć satelitów 
(owisza nie stanowią masy stałej, złożonej 
z ciał twardych i płynnych, lecz są ro­
jami ciał drobnych, w rodzaju meteory­
tów, kształt bowiem każdego z tych księ­
życów zmienia się bezustannie, przybier 
postać okrągłą, podłużną, ow alną, lub 
zwężoną w różnych miejscach. Przypu­
ściwszy, że księżyce te utworzone pyły 
z pierścieni meteorytów, otaczających n-e- 
gdyś Jowisza, Pikkering mniema, że ol­
brzymia siła przyciągania tej planety nie 
pozwoliła meteorytom uiworzyć jednej 
zbitej masy, wywołując w nich zjawiska, 
podobne do przypływu i odpływu morza 
na ziemi.

P odręczn ik  O sztucznych nawozach 
napisany przez p Władysława Sybiński - 
go wyszedł świeżo z druku staraniem Tow. 
gosp. galie. a kosztem subwencji mini­
sterstwa rolnictwa. Podręcznik len w przy 
stępny sposób, a zarazam wyczerpująco 
podaje własności wszystkich w kraju u- 
żywanych nawozów sztucznych, a zara­
zem poucza jak takuwe najwlaśeiwiej i 
na który rodzaj gleby odpowiednio mogą 
być użyte.

Podręcznika tego dostać m ożna w biu­
rze Tow. gosp. galic. ulica Ossolińskich 
1. 15 i w księgarni pp. Gubrynowicza i 
Schm idta  we Lwowie. C ena 1 egz. 40  ct. 
w. a.

P. W ła d y s ła w  S truszk iw icz ,  radca
rządowy, inspektor kultury krajowej, po 
kilkutygodniowym pobycie w kraju po­
wróci! na swe stanowisko do Wiednia.

Z J a r o s ł a w ia  [ iszą do P i l a : „Pod­
czas przedstawienia duchowieństwa obu 
obrządków była godną uwagi rozmowa 
cesarza z ks. biskupem Peleszem. Cesarz 
wypytywał się dokładnie o liczbę dusz 
jego dyecezji; zdz.wił się wielce, że ru­
ski biskup przemyski nie ina własnego 
pałacu, a seminarium duchowne własne­
go dom u; wspum-iial o ruskiem gimna­
zjum przemyskiem i oświadczył, że jest 
całkowicie przekonany o lojalności ducho­
wieństwa obu obrządków

M anaw ry  vy Galicji. Manewry ponie­
działkowe (4 b. m.), jak donosi korespon­
dent wojskowy półurzędowego Pest. L lo y ­
da, rozpoczęły się były wysoce interesu­
jącą utarczką konnicy z obu stron, przy- 
ezem feldmp. br. Loehneysen, komendant 
północnej dywizji .kawalerzyckiej, utrzy­
mał się na placu boju. Mimo to jednak 
powiodło się feldmp. br. Rippowi, ko­
mendantowi południowej dywizji kawale- 
rzyckiei, zyskać parę godzin ala swego 
korpusu. Wczesnym bowiem rankiem za­
stał już cesarz tę dywizję na zupełnie 
skoncentrowanem stanowisku. Po ćwicze-

n u przeniósł do Krakowca główną kwa­
terę swoją Arcyksiążę Albrecht, a naza­
jutrz uczynił to samo cesarz.

Szczegółowy raport z manewrów po­
niedziałkowych, opiewa wedle tego same 
go źródła następująco: Manewry w dniu 
4 b. m., którym pomimo krótkiego de­
szczu i zimnego wiatru sprzyiala ogółem 
piękna pogoda, wykazały jak najlepsze 
kwalifikacje konnicy. Strona południowa 
(feldmp. A. Galgoczy) posuwała się do­
piero ku linji kolejowej Przemyśl-Gródek 
i z tej przyczyny otrzymał feldmp Ripp 
polecenie, aby ile możności starał się 
przeszkadzać zbliżaniu się przeciwnika 
przez Lubaozówkę, a na każdy sposób, 
iżby utrzyma! obsadzone trakty przez 
Siklo- Strona północna (ffeldm,, Gischer) 
zamierzał nasamprzód ruszyć na Radym­
no, skutkiem czego feldmp. Lohneysen 
otrzymał rozkaz przeprawienia się przez 
Lubaczówkę przy Nowej Grobli albo pod 
Lubaczuwem. Ponieważ feldmp. Ripp 
miał polecenie, będąc skoncentrowanym, 
czekać aż do godziny 7 rano na zachód 
od Miekiszu Nowego i zachowywać s'ę 
stosownie do ruchów przeciwnika, więc 
cesarz mógł zwidzić kouno cały front fin- 
ji fi-lmp. Rippa (prawa brygada gen. hr. 
A. Hubnera, lewa pułk Siebnera), wśród 
czego nie skąpił swych pochwał dla wy­
glądu i postawy konnicy. Na pewnym 
punkcie północnym zatrzyma! się monar­
cha i zlazłszy z konia, rozmawiał prze­
szło godzinę z arcyksięciem Albrecntem, 
szefem geneialnęgo sztabu, hr. Beckiem, 
sędziami i niemieckim atache wojskowym v. 
Deines’ern. Gdy nadeszło doniesienie, że 
felmp. Pupp odbywa całą rokadę na 
wschód aż do wzgórz, a na południc i 
zachód aż do Wielkich Ócz, prawdopo­
dobnie skutkiem wiadomości, że przeci­
wnik pod osłoną lasów tam się posuwa 
naprzód, ruszył cesarz w kierunku Wiel­
kich Oczu i w stronie tychże poludnio 
wej się zatrzymał. Upłynęło parę godzin, 
zanim przeciwnik się ukazał na zachod­
niej stronie, widzialny dzięki olbrzymim 
obłokom kurzu. Na to feimarszalek por. 
Ripp rozkazał niezwłocznie front zmienić 
i posunął dywizję aż do Kobylnicy.

W tym czasie felmp. Loehneysen ob­
sadził wszystkie pagórki południowe i 
rozpoczął ogień ze swych bateryj kon­
nych na co wkrótce odpowiadać zaczęły 
baterje R;ppa. Nie trwało 20 minut, gdy 
felmp. Loehneysen, który ustawił był dy­
wizję w trzech grupach bojowych i acz­
kolwiek mial teren dość ciasny, był już 
jednak rozwinięty, pomimo ognia kompa- 
nij strzeleckich, rozpoczął aiak. Przyjął 
go z częścią swej znacznie niżej stojącej 
dywizji feldmp. Ripp, lecz pomimo świet­
nego (zwłaszcze centrum) oporu, musiał 
cofać się na obu skrzydłach widocznie 
zmożony. Cesarz wraz ze świtą znajdo­
wał się bardzo blizko, tak że musiał u- 
dać się szybko na wzgórza, aby nie 
wpaść w środek linji bojowej. Feldmp. 
Ripp puściągał teraz stopniowo swoje 
półki, celem obsadzenia wszystkich trak­
tów7 via Szkło, co było o tyle łatwiejsze, 
że feldmp. Galgoczy dowódca strony po­
łudniowej, uzyl swej dywizji kawałerzyc- 
kiej do obsadzenia rzeki Szkło Krótki 
czas jeszcze poroszą! się feldmp Loehney­
sen naprzód, poczerń bitwy na ten dzień 
zaniechano.

K alendarz myśliwski. Wolno polować 
na jelenie i kozły (rogacze), przepiórki, 
dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, 
kuropatwy, ptactwo wodne i błotne w o- 
gólności.

K alendarz  ry b ac k i .  Od 15 września 
nie wolno łowić pstrąga i łososia. Zło­
wione ryby i raki muszą mieć przepisa­
ną miarę. Gały miesiąc bardzo dobry dla 
sporlu wędkowego, wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkę, a łapać można o ka­
żdej porze dnia.

Y/spierajmy przemysł ojczysty!

m p "  W celu uregulowania 
nakładu upraszamy wszystkioh 
Czytelników o spieezne nad­
syłanie przedpłaty ped adre­
sem administraoyi „Kurjera 
PolskiegoV Kraków. Ul. Szew­
ska L. 7.

R ada p o w ia to w a  k ra k o w sk a  odbyła 
wczoraj dnia 7 września b. r. zwyczajne 
swe posiedzenie. Odkładając do przyszłe­
go numeru sprawozdanie z tego posie­
dzenia tu nadmienimy, że z powodu po­
bytu cesarza kraju i pod wrażeniem do­
niosłych życzliwych słów wypowiedzia­
nych przez cesarza dc marszałka krajo­
wego na iego przemowę powitalną, ze- 
biani reprezentanci powiatu na wniosek 
p. Stanisława Ożegalskrego, wznieśh na 
cześć cesarza trzykrotny okrzyk „niech 
żyje11 a nadto wysla.fi do c. k. namie­
stnika następujący telegram :

„Rada powiatowa krakowska, dając 
wyraz niezmiennym i głębokim uczuciom 
miłości przywiązania i mierności całej lu­
dności powiatu dla nąjmiiosciwiej panują­
cego monarchy najjaśniejszego cesarza i 
króla Franciszka Józefa I., oraz radości 
z powodu pobytu Najjaśniejszego Pana 
w kraju naszym, wznir sla na cześć jego 
trzykrotny pełen zapatu okrzyk i składa

u stóp tronu zapewnianie swoich wierno- 
poddańczycb uczuć, oraz wdzięczności za 
pełne ojcowskiej miłości słowa wypowie­
dziane do marszałka krajowego11.

r a d a  SZko’na okręgowa miejska od­
była w dniu wczorajszym posiedzenie na 
którem przedstawiono wielki brak szkól 
ludowych miejskich i potrzebę donajmu 
lokalów wobec bardzo znacznie zwi :k- 
szonej frekwencji

Przypom inam y  O dzisiejszym festynie 
na dochód Towarzystwa Imienia Tadeu­
sza Kościuszki w parku dra Jordana, w 
którym biorą udział dwie orkiestry: woj 
skowa 13-go pułku pod osobistym kie­
runkiem kapelmistrza p. Hocka, — obok 
naszej „Harmonii11, która dziś już rywali­
zować niemal może ze znakomitą, w swoim 
czasie „Harmonią11 lwowską.

Spodziewać się należy, że ze względu 
na cel festynu, jak i znakomity i wielce 
urozmaicony program, każdy chętnie po­
spieszy do parku dra Jordana, jeżeli tylko 
pogoda nie da nadprogramowego widowi­
ska.

W ieczór h u m o rys tyczny  p Władysła­
wa Barącza odbędzie się dziś w sali „Ka­
syna powszechnego11 w hotelu Europej­
skim, przy ulicy Lubicz. W programie 
wieczoru mieszczą się : l Studya dram \ 
tyczne; 2 L’Ecos, pieśń Lopesa, 3 „Ron 
jour Suzon“ pieśń Faura. 4 Próba pa­
mięciowa, 5 Prelekcja niezrozumiała; 6 
„Driieber Augustin11, 7 „Jak gdzie śpie­
waj?11.

Puczątek wieczoru o godzinie 7.
Z cyrkli . Bawiący od tygodnia cyrk 

Cesara Sidolego nie może się uskarżać 
na niechęć publiczności i na brak uzna­
nia. Na przedstawieniach bywa tłumno i 
huczno. Publiczność zadowolona z dobo­
rowego programu i z wykonania poszcze­
gólnych numerów szczodrze sypie okla­
skami.

Sprawiedliwość każe przyznać, ze p. 
Sidoli postarał się rzeczy wiście o dobór 
sił występujących. Ensembl przedstawia 
się bogato i interesująco. W szeregu wy­
stępujących spotykamy prawdziwą okrasę 
trupy piękną panną Maryą Gordon do­
skonałą jeźdźczynią baronówną Walberg, 
niezrównanej siły panią Polo, dalej zgra­
bną i wiele zapowiadającą młodziutką Mi­
chaelitę, pełną gracji pannę Paulę Lepieg 
i wiele innych. Z męskiego personelu na 
pierwszem miejscu wymienić należy sa­
mego dyrektora cyrku Cesara Sidolego. 
jako dżokeja godnego zastępcę GiirLnera 
i Wellsa, oraz Bono, który w tresurze 
koni wykazał jnż niejednokrotnie wybitne 
zdolności. Dalej wyszczególnić należ.y bra­
ci Rastelli, wybitnych ekwilibristów, pana 
Pało, doskonałego gimnastyka ; nie można 
zamilczeć o człowieku-wężu, który elasty­
cznością swych członków i prowadza w 
podziw widzów, nie można nie wymienić 
klowna Jean Clernedut z jego przepy­
sznie tresowaoemi zwierzętarni: osłem, 
świnką, kozą i kogutami. W końcu za­
trzymać się godzi przy występach niedź­
wiedzia Marco11, rzeczywiście jak na przy­
słowiową niergrabność nad podziw zwin­
nego i lekkiego.

Stajnia p. Sidolego przedstawia się ró­
wnież bogato; konie piękne i rasowe. 
Kostiumy efekiowne i świeże.

Ze stao ji  r a tunkow e j .  We środę o 
godzinie 5^2 po południu wezwał dr. Ko­
morowski pogotowie ratunkowe do prze 
wiezienia chorego Antoniego Seilera, u 
którego zachodziła potrzeba operacji. Cho­
rego zawieziono z Pólwsia Zwierzynie­
ckiego do szpitala św. Łazarza.

Wczoraj o godzinie wpół do 8-ej rano 
telefonem wezwano pogotowie na ulicę 
W iślną, gdzie przy restauracji domu dra 
Lisowskiego usunęło się rusztowanie z 
drugiego piętra na pierwsze, przyczern 
dwaj robotnicy: Jacenty Balizer i Marcin 
Guzik, odnieśli nieszkodliwe obrażenia cia­
ła. — Obu robotników pogotowie odpo­
wiednio opatrzyło.

UliCa PędzicHÓW od niedawna znana 
ze swych szpetnych i nisko położonych 
domków zabudowuje się w zupełności 
budynkami dwupiętrowemu

Nowe budow le.  P. Zygmunt Miko­
łajski w ulicy Długiej, po zburzeniu o- 
hydnego domku parterowego pod 1. 15, 
rozpoczął budowę ozdobnego gmachu 
trzeclipiętrowego.

P rz y k ład  a r ty s ty - r z e z b ia rz a  Józefa  
Kuleszy widocznie dobrze i korzystnie 
działa, W ulicy Siemiradzkiego w której 
tyle pięknych budow.i stanęło, p. Toman 
Bujas, majster murarsk' ustawia przy u- 
rządzeniu fasady popiersia Śniadeckiego 
i Kopernika.

Ortogra fia  : s ty l is ty k a  I. Jedna lub 
dwie panjenki, uczynsczające do szkui 
znajdąm umieszczynie za bardzo przystę­
pne cene“. — II. „do Sanowny dyre- 
kcyi-polieyi-Krakowit, OJ nos nie spolecze- 
nia dnia. 25 sierpnia r, 1893 sanowny 
dyrekcy' policyi Krukowi1 ze my niecze- 
iny aby był przynależny Jan Gil do na- 
szy gminy bo niejest w naszy gminie ro­
dzony i nima nijaki przynalezytości u nas.

Zwiechncś gminna“ .

P ożar .  Wczoraj o godzinie 111/4 wie­
czorem w domu pod nr. 14 przy ulicy Mi­
kołajskiej, z niewiadomej przyczyny, wy­
nikł ogień w piwnicy, gdzie nagromadzone 
było siano i Irawa do wypychania mebli, 
należących do tapicera Stiglitza. — Przy­
wołana straż pożarna telefonem z zakładu 
p. Szafrańskiego, przybyła pod kumendą 
p. EminoWiCza, —  Dwa plutony po nie­
spełna godzinnej pracy, ogień zupełnie 
ugasiły. — Przy gaszeniu obecnym był 
prezydent miasta p, Fnedlein, radca ma­

gistratu p. Zawiłowski i komisarz inspek­
cyjny dr. Rękiewicz.

t  Zm arli .  Marya z Zarębów Growal- 
ska, przeżywszy lat 32 zmarła w Krako­
wie dnia 5 b. m.

TELEGRAMY.
K ra k o w ie c . Cesarz w rócił z m ane­

w rów  o godzinie 2 po  południu . O 
godzinie 6 złożył wizytę h r  Ł ub ień ­
skim, m ieszkającym tym czasowo na 
jednym  z pobliskich folwarków. W ie ­
czorem. odbył się w  kw aterze cesar­
skiej obiad, na  który oprócz osób n a ­
leżących do świty dworskiej i otocze­
nia wojskowego zaproszonym  był ró ­
wnież nam iestnik hr. Badeni. Dziś 
około po łudnia  nastąp i akcja decydu­
jąca  bataiję  m iędzy północnym  i no- 
łudniow ym  korpusem  na przestrzeni 
m iędzy Jarosław iem  a W iuszowem.

C z e ra io w e a . Najwyższa R ad a  zd ro ­
wi i w m inisterstw ie spraw  w ew nę­
trznych uznała  całą Bukow inę za wol 
ną od epidem ji cholery Pumimo to 
jednakże dotychczasow e środki ostro­
żności nie pozustaną obowiązujecem i 
a granica rum uńska zostanie n adal dla 
przyjezdnych zam kniętą.

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady 
miejskiej uchw alono wnieść petycję do 
m iristerjum  spraw  w ew nętrznych o kon­
cesję na otw arcie wielkiej targowicy 
trzody chlewnej.

W ro c ła w . W ydział prow incjonal­
ny w ybrał wczoraj s ta ro stą  krajowym  
j sdnogłośnie dra Zygm unta D ziem bo­
wskiego, naczelnego ra d -ę  prezydjal- 
nego. W ybór uzyska niew ątpliw e za­
tw ierdzenie królewskie.

W ie d e ń . Gonserr Corresp. pisze z 
pow odu cesarskiego przem ów ienia w 
Jarosław iu : W obec ścisłych s to su n ­
ków, łączących Koło polskie z k lu ­
bem  konserw atyw nym , m anifestacja 
ta  łaski cesarskiej wzm acnia ■ popie­
ra  serdeczność i trw ałość parlam en 
tarnegu sojuszu obu klubów.

L e e d s .  Z Faznley nadchodzą  w ia­
dom ości o groźnych rozruchach . S tra j­
kujący robotnicy znieważyli dyrek tora 
kopalni i zranili jed n ę  osobę. Zacho­
dzi obaw a, że w wielu m iejscow o­
ściach h rab stw a  Derby i w N otting­
ham  w urabstw ie York w ybuchną za­
burzenia. Zaw ezw ano wojsko i policję. 
S trejkujący uderzyli na kopalnie w 
W ath, podpalili wszystkie zabudow a­
nia i usiłowali wyw ołać pożar w szy­
bach węgla. Dziesięć osób aresz tow a­
no.

Y aitceU T ei’. (W yspa). Arcyksiążę 
Franciszek F erdynand  przybył tu  p rzed­
wczoraj P odróż odbyła się spokojnie. 
Arcyksiążę i cały jego orszak są w 
najlepszem  zdrowiu.

Petersburg W  pism ach rosyjskich 
pojaw iają się coraz częstsze napaści, 
skierow ane przeciw  trójprzym ierzu, 
k tóre podług zdania rosyjskich polity­
ków, przypisuje sobie zbyt wielki 
w pływ  na stosunki europejskie. Prze- 
dewszystkiem  dzienniki rosyjskie gam ą 
ostro politykę W łoch, uw ażając po ja­
wienie się włoskiego następcy tronu  
na m anew rach a w Alzacji i L otaryn- 
gji za dem onstrację przeciw  Francji. 
Jectno z pism  posunęło się naw et w 
ferw orze swym do tego stopnia, że 
pobyt następcy tronu  włoskiego na 
ziemi alzackiej uw aża w prost za lekce­
ważenie Rosjb

R io  d e  J a n e i r o .  Krąży pogłoska, 
że załoga floty brazylijskiej zbun tow a­
ła  się i w ezw ała rząd do abdykacji. 
R zad postanow ił zatopić trzy okręty , 
których załoga zbuntow ała się.

B ru k s e lla .  Król Leopold II udzie­
lił dzisiaj swej sankcji uchw alonej 
przez p a rlam en t rewizji konstytucji. 
P ostanow ienie to królewskie zostanie 
ju tro  ogłoszone w M oni'orze, rozpo­
czynając od tej chwili nową erę rz ą ­
dów, zależnych odtąd  od uzyskania 
większości przy pow szechnem  głoso­
w aniu.

A g r r m .  Do Obzoru donoszą z B a ­
nialuki o pow staniu  tam że now ej 
bandy zbójeckiej, z dw om a hersztam i 
na czele, z którvch jeden  jest archi 
m andrytą, drugi zaś dym isjonow anym  
żandarm em  Nikoliczem. A rchim andry- 
ta  ów skazanym  był w Serbii na  do­
żyw otnie w ięzienie jednakżę udało  m u 
się ujść z niego i przez dłuższy czas 
spokojnie ukryw ać, w reszcie zapo­
m niano o nim zupełnie. Zw ąebaw szy 
się z Nikoliczem, rów nież przestępcą 
politycznym, zorganizowali liczną b an ­
dę, uzbro joną w  karabiny najnow sze 
go system u. N iewiadom o w laki sp o ­
sób przyszli do posiadania tak  dobo­
rowej broni. W skutek w ystąpienia te j­
że bandy ogłoszono w P rjcd o r p ra ­
wo doraźnych sądów  wojskowych 
Standred it, celem pow strzym ania da l­
szego organizow ania się bandy. W czo­
raj w idziano na  pobliskich górach 
św iatła pochodni, co w skazuje, że 
tam tędy opryszki p rzechudz 'ć  mus eli, 
dotychczas niezdołano jeszcze żadne 
go z nich uchwycić.

Targ zbożowy.

Lwów, 7 września, pszenica 7-75 do 
8-—, żyto 6-— do 6-50, jęczmień 5-50 
do 6-75, owies 5-75 do 6-75, rzepak 
13-50 do 14' — , groch 7-25 do 10 —, 
wyka — •— do — • —, nas. lniane — • — 
do —• —, nasienN konopne —•— do
— •— , b ó b  du — , bobik 5-75
do 6- , hreczka —-■— do — •—, koni­
czyna czerwona 6 0 '— do 707—, biała 
bo-— do 85-—.szwedzka — •— d o — • — , 
kminek 24-— do 26 —, anyż 33-— do 
34- —, kukurydza stara — ■— do — • —, 
nowa —■— do —•— chmiel 1 2 5 — do 
150- — , spirytus 17-— do — ■ —, Wa- 
ranty na wizesień — — do — • —.

Usposobienie słabsze.

Przyjechali do XraFowa
dnia 7 września.

Grand Hotel: W. hr. Slarzeński z Warsza- 
•ny. — K. br. D ieduszycki ze Lwowa. — A. 
nr lrusocki ze Lwowa. — Z. Herzog z No- 
17ego Miasta. — jl). BischofswerJer z Wie­
dnia. - - E. Meisel z. Lwowa. — A. Borow­
ska z Europy. — riL Gniewoszowa z Galicji.— 
E. Gniewojz z Wiednia.

Hotel JRuJdeński: D. Frankenstein i Wie­
dnia. — Z. Biesiadecka ze Lwowa. — K. Glanz 
ze Lwowa. — M. Seidl z Wiednia. — E. Po­
pławski z Dąbrowy Górnej. — J. Sehiuid z 
Wiednia

Hotel „,.od .tń ią“ : St. Cieszkowska z War­
szawy. — E. Pawełek z Rozwadowa. — T. 
Domagalski z Radomia. — J. Serzycka z War- 
sz iwy. — J. Garzet z Francji.

Kslel Krakowski: St. Goldl lumowa z War­
szawy. — T. Ostaszewska z Kruszynka. — A. 
Łętkowski z Żabna.

Hotbi daskl: J Dreyer z Bremy. — Z. Do­
browolska z Warszawy. — J. Zambrzycka z 
Królestwa Polskiego. -  B. .. Lasocki ze 
Szczakowy. — A. Łapiński z Warszawy. — A. 
weorgiewski z Wars-awy. — TV Rapacki z 
Wa. izawy. — K. Zielińska z Warszawy. — 
A. ZbiLowski z Warszawy.

Hu teł Pollej-p. E Jaworski ”, Limanuwy. — 
J. Wagner z Rzeszowa. — J. Mieche z Byto­
mia. — \ .  Dąbrowski z Łukowa. — M. Meir 
z Warszawy. — L Schinko z Czerniowiec — 
Z. Buk=pan z Wiednia. — P. Henisz z Ro­
sji. — K. Decker z Drezna.

Hotel Poieki : K. Nawrocki z Częstocho­
wy. — St. Wabianowska z Króle '* wa Pol- 
kiego. — [. Seńkowski z Łęk. — W. Czapui- 

kiewicz z Król. Pol.
Hutel niarodowy. W Giec r. Wilna. -  A 

Fiałkowski z Sambora.— H. Scbor z Tarno­
pola. — W. krzanowicz Kr >sna. — St. Hze- 
szodko z Oświęcima. — B. Ziółkowski z Ga­
licji. — R. Odlamcki zt Szreniawy.

Hotel Europejski: J. Werner z Warszawy.— 
K. Wsott z Miechowa. — W Strauss z Brze­
gu. — J. Szmidecka z Warszawy. — J. Kli­
mowicz ze Lwowa. — Mj Zawadzki z War­
szawy. — A. Dobrucbowski z Wiśnicza.

Hotel Imperial: W. TreizI z Galicji.

POCIĄGI K O L E J O W E
Z Krakowa odchodzą

Do Lwowa: 7-07 r., S r., 10-45 r, 9.20 w.. 
10-55 w. — Do Wiednia: &-40 r., 6-40 r. 9-25 
r., 3-05 po pot., 6-08 w., 10 w. — Do warczę- 
wy: 540 r., 9 25 r., 6-u9 w. — Do Suo.iej:
S'50 r., 2-05 po pot., 7 05 w., 8-25 . , od 25 
czerwce do 15 września. — Do Wiel.czki: 12 

w poł., 8-10 w. — Dc Rzeszowa 6-40 w.
Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa: l  r. 6-20 r ; 2-25 pop., 8-20 w , 
9 42 w. — Z Wiednia: c-45 r.; 9-4 r., 8-45
w., 10-08 w. -  Z Warszawy: 7-33 r., b pop 
Od Suohej: 6-05 r., 8-55 r., 10-37 r., Ł-15 
pop., 9-4i w., 8-20 w. od 25 Czerwca ao 15 
„rześnia. — Z Wieliczki 805  r., 6-25 w. 

Z Rzeszowa: 8-55 r.
Gzas środkowo europejski.

N A D E S Ł A N E i
(R ubryka  „Nadesłane* nie pochodzi od 
redakcji, która tez za  n ią  odpowie­

dzialności nie przy jm uje).

W o d ę  k o l o ń s k ą ,
O R Y G I N A L N Ą ,

Perfumy, mydłu, szczoteozL, grze­
bienie i wszelkie

PRZYBORY TOAL5T O O
polecają 698 2-8

£ r .  B i l e w s c y  w  K r a k o w i e

obok kościoła N ?  Maryl.

KUFRY (WAUZK1)
od 2 zlr. 50 centów do 20 złr.

TORBT
ręczre od 2 złr. dc 40 złr. w. a.

Toratei damskie 1 mąskie
z paskami od 1 złr. 85 ct. dc 6 złr.
Necessairy i manierki

poleca
- J E I - A - U T i r S Z l .

[ > r z y b o iT G v /  d o  p a l e n i a
oraz

7 P - Ak_ E l  K T K  A
niezrównanych tutek hijjjenicznych

3. W. N IEM C iEW S K ILG O
KrekÓY, Sukiennice 2G.

i szelh ie papiery warttściowe^ bunknotyv  ,  . f . iv  _ ■ _____  Cl S II* i  ^  KratowłA. R ueb 1 30 Zleoenia
za^raniozne i monety kupuje i sprzedaje kantor wymiany w c..uprzyw. uanku Hptesznsp z prowincji uskutecznia się odwrotną po-

pód najkorzyżtnicjSLierni warunkaiiAl. " J J r J  " J o  cztą bez dolioi lenia prowizji.



K T J R J S R  P O L S K I

c / y

Ja *1-1B ‘5*
<D «

'S? £

R | ń  
1  &S
•iH
s8 i§S «8 

•a ^  hs
3  . 2 1
s  g iO  13 

" Cl, f-i
S 1f l O ®

j  . 
n  >»fH N

U Ph

c d

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym tru ł: ’m 2 ct., 

tłustym  b ,ukl,j m po 5 ct. Minimum ce­
ny ogłoszeń 25 ct.

M eble. Elegajcki nowy garnitur, tj. 
kanapa, -i- fotele, fason angielski, 

do sprzedania. Rynek 1. 45, I  piętro.
302 1 1

Akademik z celuiącemi świadectwami 
i dłuższą praktyką poszukuje lekcji. 

Wiadomość a Adminisrracyi fKiujera 
Pols... Ja A. B 10. 3 4

P ckój duży umeb Dwiry pizy ulicy 
Zv ierzyiiieckiei Ni 16, nr I  piętrze 

jest do wynajęcia każdego czasn. Wia­
domość tamże od godziny 1 do 4 po 
polu dniu.____________

Dom drewniany, bardzo obszerny wiaz 
z ogrodem j oarzy nnym i gwocowj m 

w Niepołomicach zaraz do sprzedania. 
Wiadomość w handlu Antonie gu Su­
skiego w Krakowie. 789 3 3

Ekonoma ~modzielnego do zarządu ma­
łym folwai kiera pod Krakuwera, po­

szukuje się. Zgłoszenia przyjmuje do­
zorca domu pod 1. 5 ulica Mikołajska 
w Krakoide. 303 1 3

Praktykant miejscowy lat 15, potrze­
bny natychmiast. Centralne biuro 

fabryczne, Kraków, Bracka 5 od 9 lO.
301 2 3

P P  studenci ze szkół ‘średnich 
• ■ " znajdą umieszczenie w domu

przy ul. Sławkor skiej L. 29 II. piętro 
od frontu. Na żądanie pomoc w inu- 
kach na miejscu. 3 3

Handel ANTONIEGO HAWF.ŁKi w Krakowie
p o l e c a :

CJiiograna iiad sisiie i yaslauslie k u r a s p e
z codzień świeżych otrzymanych transportów, jak również 

w wielkiej ilości na składzie
wino włoskla „BARLETTA^

czerwone i białe, detalicznie hurtownie. 809 2 4 

W ysyłk i zam iejscowe odw rotnie uskutecznia.

m r G ^ K D - S ID y U E  iTALIIlSO M g  SiDOLI
prŁy u licy  Dietlom skiej.

1M£, w pidp@, (l. 8 września 1S98 r.
2 wielkie prsed.staxsrienia 2
Początek popołudniowego przedstawienia o godzinie 4-tej po następujących

zniżonych cenach:
Loża 3 złr., Parąuet 60 ct., I miejsce 40 ct., I I  miejsce 2b ct., Galerja 15 ct. 

“ W ieczorem  o godzinie 8-mej ?T98®

Wielkie High-Life P rzedstaw ien ie
z  zupełnie nowym progrąnręm.

Rendez vous ówiata spoinowego w fkraltowie
W yprow adzenie 40 najlepiej tresow anych koni m etodą szkolną 

i na  wolności. STj?* Jeźdźcy w galowych kostjum aeh. Ó ^ g

W  soootę dnia 9-30 w n e śn ia  1883 r.

WIELKIE ŚWIETNE PRZEDSTAWIENIE.
Zupełnie nowy p rogram  W ystęp najlepszych artystów .

K sięgarnia Gebethnera i Spćikt
W KRAKOWIE

poleca:

Czajka M. D ola M arusi, piśnia. 80 et.
03m eny  J. Zasady w ychow ania fizycznego w Szwecji. P rzekład 

Gawrońskiej. 52 ct 
Fulm an Ks. M. Skarbiec odpustow y czyli zbiór m udlitw  o d p u sto ­

wych z odpow iedniem i uw agam i do codziennego użytku z a ­
stosow ane. 1 zir. 60 ct.

G aw alew icz  M. M gła. Pow ieść. 1 złr. 60 ct.
— Cma, powieść. I I  wyd. I złr. 60 cl.

H o ra cy  Flak  Poezje w ybran° do użytku szkolnego, w ydal M. Sas, 
w opraw ie 75 ct 

Ju n o sz a  Kiem. Pająki, oDrazek z życia w arszaw skiego. 1 złr. 60 ct. 
Karoli A. Podręcznik dla fotografów  i am atorów  fotogralij. 1 złr. 
K ra u s h a r  Al Nowe epizody z ostatnich la t życia imć. p. Jana 

C hryzostom a z Gosławic Paska. 1 złr. 30 et 
Labor .  W ęzeł gordyjski, kom. w 5-ciu ak tach  1 złr. 20 ct 
Lew icki Drofi a r .  An. Zarys historji Polski i krajów  rusk ich  z nią 

połączonych, podręcznik szkolny skrócony. K arton  1 złr. 
Niem cewicz J. Śpiewy historyczne, w ydanie m iniat. 1 złr., w ozdo­

bnej opraw ie 2 zh\
N usbaum  prof.  dr. J. Podręcznik  zoologji do użytku w klasach 

niższych oraz do nauczen. p ryw ata  d la  m łodzieży od lat 
10—14 z 272 rycin, w tekście. 2 złr.

P odręczn ik  do sy s tem a ty cz n eg o  dyktanda,  w edług uchw ał Aka 
dem u Um. w Krakow ie ułożony, m łodym  nauczycielkom  po 
świecony. 80 ent 

Rówieński. Pies, jego gatunki, rasy, wychów, utrzym anie, użytki, 
układanie , choroby i ich leczenie z liczurm i drzew orytam i 
w tekście. 1 złr. 60 ct.

S c h r e n e r  Dr M. Gimnastyka lecznicza pokojow a czyli zasady le ­
czniczych ćwiczeń gim nastycznych z 45 drzew orytam i w te ­
kście i tablicą. 80 et.

S ieradzki H. Solanka. 50 cnt.
Sulim a Zyg. Luc. H istorja F ran k a  i Franfcislów. 1 złr. 60 et. 
Upominek, książką zbiorow a na cześć Elizy Orzeszkowej (1866 — 

1891). złr. 6.

oraz książki szkolne, atlasy, mapy 
i globusy 805 4 ■

W  niedzielę, dnia 10 w rześnia 1893 r.

DVUA wialkte wspaniałe PRIEDSTAW 1EN1A
z bardzo  urozm aiconym  program em .

Początek popołudniowego przedstawienia o godz. 4-tej po zniżonych cenach 
W ieczorem  w ielk ie wspairiałe przedstawienie.

Występ wszystKich artystów  i artystek w galowych strojach, oraz popis 
z wolnej ręki tresowanych zwierząt w paradnych szorach.

W  poniedziałek dnia 11 w rześnia 1893 r.
Wielkie przedstawienie z nowym programem.
W ystęp najlepszych sił. W yprow adzenie najlepiej z w olnej ręki

tresow anych koni.

$

£>&łc§zexi!e.
P. P. Fotografowie chcący się zająć wykona- 

nfern zdjęć widoków niektórych objektów sa lin a rn y c h ^  
W  W ieliczce , a mianowicie:7 rPr

szybu Cesarza Franciszka Józefa (widok zewnę-0  
trzny i wewnętrzny), @

szybu Cesarzowej Elżbiety (zewn. i wewn.), ^  
„ Arcyksięcia Rudolfa, ^
„ Cesarza Józefa II, ^
„ „Boża wola“, ^

wieży wiertniczej w Z wólce koło Wieliczki (zewu . ^  
i wewn.), ^

gmachu c. k. Zarządu salinarnego (zamek), ^  
„ mieszkalnego c. k urzędników salinar- ^  

nycb (pałac), ^
gmachu c. k. Urzędu sprzedaży i składów soli

w Turówce, ^
parku salinarnego obok szybu Cesarzowej El- 
żbiety (2 widoki), zechcą swoje pisemne oferty ^  
z dokładnem podaniem wielkości formatu odno- ^  
śnych 1'otografij. tudzież wysokości cen pierw- 
szych, względnie następnych odbitek wnieść d o ^  
c. k. Zarządu salinarnego w Wieliczce n a jd a le j^  
do 15 w rześn ia  b. r. sil i 2 ^

Później wniesione oferty nie będą uwzględnione.

W a n n y  s to łk i  d o  k ąp an ia
także z piecykami do grzania wody, 

klosety pokojowe, prysznice, wanienki do 
kąpieli nasiadowych wlas lego wyrobu

poleca

KSROL S iR K U S  w I[r a ta fie , ul. Szpitalna 28.
Wielki -wyioor

prawdziwych tulskich samowarów.

Odznaczoja srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handln na 
wystawie budowlanej lwowskiej z r. 1892.

Pierwsza

F A R R Y l  K R j j H
w y r o b ó w  

platerowanych

MKU33WSK! & JM iSi
w Krakowie, ulica Berka Joselowicza L. 19, magazyn w Sukiennicach ! 

od strony Ratusza, L. 26, we Lwowie Rynek L. 37.
Składy kumisowe we Lwowie Rynek L. 37, w znaczniejszych miastach i 

Galicji I na Bukowinie.
Poleca wyroby platerowane do użytku tomowego oraz ozdobne, odpe- 

1 wiednie no podarki. Przyjmuje obstnlunki na wyroby srebrne 13Lrej * 
■ próby. Wykonywa v szelkie reperacje, srebrzenia; złocenia, tak w ogniu 
jak i galwanicznie. Posiada r  magazynach itale na składzie samowary 

mosiężne i tombakowe tulskie oraz najlepszą herbatę rosyjską.
Odlewamia metali przysposabia odlewy z nowego siebra, mosiądzu 
miedzi i t. p., podług własnycli i dostarczunj cli wzorów, nadto wyrabia i 
fabryka potrzeby Jo okuć budowlanych jak : klamki, szyldy i t. p., na 

I zamówienia w najkrótszym czasie, po cenach niższycn, niż zagraniczne.

J )

2)

3 )
4)
5)
6)

I
S)

9 )

10)

Poszukują zaraz um ieszczeń
z bardzo chlubnem i św iadectw am i i poleceniam i, 

a skrom nem i w ym aganiam i
rządcy, ekonom owie, p isarze ekonom iczni ze szkołam i rolniczemi 
lub bez, nadleśniczy, leśniczy egzam inow ani, podleśniczy, leśni, 
karbow nicy, połowi, kasjerzy, kontrolerzy, gorzelniey, piwowarzy, 
buehhalterow ie, m agazynieizy, pasiecznicy, k ierow nik fabryki na­
wozów kościanych, praktykanci do gospodarstw a, gorzelni i b ro ­
waru, strzelcy, dojeżdżacze, klucznice, (niektóre z n ich  uzdolnione 
przy kuchni, szyciu; pokojowe, panny służące, nauczycielki, nau­
czyciele, bony polki i niemki, gospodynie na p ro b o stw a , lektorki, 
sekretarki, towarzyszki, kasjerki do handlów , kow ale , stelm aehy, 
kucharze, ogrodnicy, ogiodniezk., chm ielarze, fu rm an i, m łynarze, 
nadm łynarze, ślusarze, maszyniści, cieśle, w iertacze, strycharze, 
pomocnicy handlow i, organista, m ularze, stolarze, m alarze , ryso­
wnicy, wyrabiacze dachów ek, dyetarjusze, ukończony m edyk jako 
towarzysz choregu lub guw erner, kilku słuchaczy filozofji praw , 
Wszelkich w y ja ś n ie ń  i odp isow  dokum entów  p o w y t  w ym ien ionych  

n a  żą d an ie  o d w ro tn ą  p o c z tą  p rz3 sy ła m y  
Służbę oficjalistów i t. d lecz ty lko z chlubnem i św iadectw am i 

i poleceniam i każdej chwili do ewidencji przyjm ujem y. 
Z am ó w ien ia  na parobL ów  i d z iew częta  d w o rsk ie  po żn iw ach

pi-zijmujemj-.
Fod jesień  stręczymy robotm ków  dla fabryk i przedsiębiorstw .

t o g i  V  biurze <łr> przeglądnięciu każdej chwili listj m f  ,' Praco­
dawców z podziękowaniami za śtreczeuie służby i oflcjalistjw.

Kuncos. S ia n i iaferm asyjne B n r i s ł .  Krasickieg?
w  s  >x*o s ł a w J u 746 1 3

m m m m A

WŁ L. ANCZ YC A i SPÓŁKI
z o s t a ł a  p r z e D i e s i o n ą  

zs 'ĆL 211 <3 m 1 . F 3 s i e r  p7?.i£j To. 3T.
z ulicy Kanoniczej 1. 9, 

na róg u licy

Z w i e r z y n i a c k ?  e j  i  S t r a s z e w s k i e g o .
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, eprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mu- -> 
jego składu 5%  poniżej cen iabrvcznyah i zadowalniam się 

resztą  otrz/mywanfcąo od fabrykantów rabatu i e  tak  Jest rze- - 
ozywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pcmocy jużto zmesie- v  

nla się w o n s t z fabryką, ' t o n  kaźdemr laknajchętnicj ułatwiam, jużto cen -* ' 
lików I książek rachunkowych, Które wszystkim z ca ła  gotowością "okazi-ję. —

b)  Częścią reszty, k tóra mi 
batu, opłacam wszystkie kc- 

dzia muzycznego od fabrv 
ezema. c)  Na żądanie wy- 

nlna ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adresem i sprze- 
warunkach, na których 
zycznc znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dosfawą 
szlowałby 430 złr. —
< odstaw'am a i  do.Tar- 

^  wszystkie nowe, nawet 
muzycznd mojego skta- 
od złr. 300 i pianina od 

20-letnią. e)  Każde na- 
u mnie (albo w moim sk ła - 

moim

mm

V
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B G A B R Y E L S K I E - J

m n i w M

K R A K ń W

pozostaje od fabrycznego ra - 
szLa przewozu danego narzę- 

kl a.r do m iejsca p rzezn a- ' 
sy łam  fortepiany i pia- 

bryki wp. o s t pod weka- 
daję je  na tych samych 
sprzedaję  narzędzia mu- 

na moim sk ład z ie ; k s-  
k tó ry  (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 4 0 0  z łr . ,  a  z 
(n. p. do Tarnowa) ke- 

Bprzadaję za  z łr .  38i) 
nowa bezpłatnie, d )  Zr 
na jtańsze , narzędzia 

du (a  więc z a  fortepiany (r 
z ł r .  200) daję porębę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolw iek 

c tv em j przyjm uję nap o w rótfab ry ce  za  moim pośredni- -  --  i “"■/ uajJUWI
w tej samej oenio, w Jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 

źąJa w p, zeci gu t. „ech miesięcy od kupna. />  Spi-zedając fortepiany i pianina 
na ra ty  (chociażby po ‘0 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jnk sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży 
Ł wan.- wymieniam za dopłatą na nowe h)  W sprzedaży 

fortepianów I pirnin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie beziotere 

sownio. *
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Licytacja dęt>ów w^lonastorzyskach.
W ydział R ady pow iatow ej w Buezaczu sprzedaje  drogą publieznuj hcytacji o fe r­

towej i ustnej w czw artek d n ia  14 T r z e ś n ia  139C r. od g o d /d u y  3 -e j d o  5-oj i»o jpoł. 
w  U rz ę ć z ie  g m in n y m  w  M o n a s te rz y sk a e li  odbyć się mającej

2625 svk k  dębów (nasienników)
o przeciętnej grubości 48 cm., znajdujących się na  tłoce gm innej około 3 kim. od m iej­
scowej stacji kolejowej oddalonej.

Oferty m ają  być zaopatrzone w p ięcioprocentow e w adyum  i w niesione n a jp ó ­
źniej do dnia 14 w rześnia b. r. godziny 11-ej p rzed  południem  d o  W y d z ia łu  p o w ia to ­
w eg o  Ti jB u ic z p c z u .

Bliższe w arunki i szczegółowy spis w ym iaru dębów  m ożna przejrzeć w godzi­
nach urzędow ych w kancelaryi W ydziału pow iatow ego w  Buezaczu, zkąd też na każde żą­
danie in teresan tom  odw rotną pocztą przesłane będą.

Buezaez dnia 22 sierpnia  1893 roku.

2  " W y d L z i a ł u L  p o w i a t o w e g o .
792 4 4

trezes:
Dr. J a n  3oł<»z A i U n n W  jbz.
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Uzuauo za najlepaze, prawdziwe francuskie bibułki | |  
cygarefowe ę

, - A  G L O R I A 11 5
w yrobu firmy

J O S Z F  B A R D O U  F IL S  i
PERP!GNAU-PARI3.

60 złotych meuali, 16 listów puchwr.lnych, 2 dyplomy „Hors Concours!“ .

„..„„„„i-----  n iezaprzeezenie wszystkie znane do- ^

w książeczkach opatrzonych  f irm ą :

Lś B!oriii: ‘
Le Giuna“
Le Glorie"
Le Gloria"
Le Siarie"

tychczas d o b ro c ią  i  ja k o ś c ią .

bibułki cygaretow e m ają brzeg g łaak i lub  ząbkow any 
i są także
w tutki cli znanych 
z wybornej jakości.
b"bułki cygaretow e i lutki inożna dostać w e wszystkich engros-skiadach ' J- 
papieru i trafikach. 463 3 25 ^ s

W yiicr/oa ,  nacze lny  i odpow iedz ia lny  ro tia ltior :  Dr. J ó z r f  O rłow sk i ]VI d ru k a rn i  Wł.&L. A i c z y c a  i £p.,  pod za rządem  Ja n a  G adow skiego  w K rakow ie .


